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S K A U T I N G .

Z  zam orskiej  krainy, z Anglii p rzy sz ły  
n o w e  w sk a za n ia  dla fizy czn eg o  w y c h o ­
w ania m łodziezf ,  n o w e hasła, k tó re  w 
p rz e c ią g u  k ró tk ie g o  czasu  zn a laz ły  p o ­
słu ch  i n a b y ły  p raw o  o b y w a te l s tw a  u 
w s z y s tk ic h  eu rop ejsk ich  cy w iliz o w a n y ch  
sp o łe cz e ń stw .

S p o łe c z e ń s tw o  polskie nie p ozostało  
w  ty le  za inneini, a g d y  an gielsk ie  h asła  
p rz y s to s o w a n e  do n a sz y ch  ro d zim y ch  p o ­
trze b  zn a laz ły  z n a k o m ity  oddźw ięk w g o ­
r ą c y c h  s e r c a c h  polskiej m łodzieży , —  
p o s z c z y c ić  uię ju ż  dziś m o ż e m y  licznenti 
d ru ży n a m i sk au to w y m i,  k tó re  w zo ro w o  
spełniają  sw e z ad an ia  i ce le .

Z  is to tą  sk au tin g u  pow inno z a p o z n ać  
się c a łe  sp o łe c z e ń s tw o  polskie, a b y  z ro ­
z u m ie ć  j e g o  n ie zw y k łą  doniosłość  dla n a ­
sz e g o  ż y c ia  n aro d o w e g o .

Skauting, naz,wa rz e czy ,  to  ca ło k s z ta ł t  
n o w e g o  s y s te m u  fizy czn eg o  w y c h o w a n ia  
m ło d zieży , skaut, n az w a  osob y, to  ten  kto  
p o z n a ł  p ra w id ła  n o w e g o  sy s te m u  i k to  je  
w  c z y n  w sw em  życiu  wprowadził.

S ło w o  an gielsk ie  skaut ( s c o u t)  nie da  
się ściśle  p rz e t łu m a c z y ć  n a  j ę z y k  polski,  
w  k tó ry m  najlepiej od pow iad ają  m u w y ­
r a z y :  w y w ia d o w c a  albo h arcerz .

W y w i a d o w c y  albo h a rc e rz e ,  to żo ł­
n ierze, k tó rz y  w y su w a ją  się n a  czoło  p o ­
s u w a ją c e g o  się odddziału w ojska, zap usz­
c z a ją  z a g o n y  ku sa m e m u  n ie p rz y ja c ie lo ­
wi, w y w iad u ją  się o nim w szy stk o , po- 
c z e m  służą sw em u  oddziałow i za  p rz e ­
w od n ik ów .

W p r a w n y  w y w ia d o w c a  albo h a rc e rz  
p rz e d sta w ia  dla s w e g o  oddziału  n ie o c e ­
n io n ą  siłę, umie b ow iem  w y tro p ić  n iep rz y ­
ja c i e la ,  p o d e jść  go  n ie sp ostrzeżen ie  i 
w c i ą g n ą ć  w za sad zk ę .

C h c ą c  spełnić n a le ż y c ie  te  zadania  
m u si s k a u t  p rz e d e w s z y s tk ie m  p o z n a ć  d o ­
k ład nie  n a tu rę ,  n a u c z y ć  się z nią o b co ­
w a ć  i w y ro b ić  w sobie do d o sk o n ało ści  
ro z w in ię ty  zm y sł  spostrzegaw czości, .  W  
t y m  te ż  k ieru n ku  p ro w a d zo n e  są w s z y s t ­
kie ćw icze n ia  sk a u to w e .

W y s z k o lo n y  s k a u t  potrafi ta k  ż y ć  w 
n atu rze ,  ja k  w  m iejsk iem  m ieszkaniu ,  
w ię c  potrafi m ie sz k a ć  w n am iocie  lub w 
b rak u  te g o  w szałasie ,  k tó ry  sobie sam  
z b u d o w ał,  potrafi w polu, c z y  w lesie  
z n a le ś ć  dla siebie pożyw ien ie ,  k tó re  sam

p rzy rząd zić  umie, je d n e m  sło w em  umie  
sobie d a ć  rad ę w natu rze ,  a  ż y c ie  w niej 
nie sp raw ia  m u żadnej różnicy .

W y k lu c z o n e m  je s t ,  a b y  s k a u t  k ie d y ­
k olw iek  i gdziekolw iek  pobłądził, bo cz y  
to  w  wielkiem  n iez n a czn em  m ieście ,  c z y  
w polu, c z y  w lesie idąc, zwróci u w a g ę  
na najd rob niejsze  n a w e t  szcz e g ó ły ,  k tó re  
z a p a m ię ta  i k tóre  d o p o m a g a ją  m u  do od- j 
nalepienia drogi p ow ro tn ej .  S k a u t  musi  
o rientow ać^się  b y stro  w k ażd em  p o ło ż e ­
niu, musi b y ć  z rę c z n y m  1 sp raw n y m , m ieć  
d o sk o n ały  wzrok, słuch i w ęch , b y ć  sil­
n y m  fizycznie, z a h a r to w a n y m  i w y t r z y ­
m a ły m  n a  tru d y .

Do te g o  celu  służą c z ę s te  w y c ie c z k i  
i p rz e b y w a n ie  w p o lach , lub la sa ch  pod  
n a m io tam i lub szałasam i przez kilka dn; 
lub dłużej, p rz y w y k a n ie  do ż y c ia  ob o zo ­
w eg o , k sz ta łce n ie  w zroku, słuchu i w ę ­
chu.

T o  je d n a  s tru n a  f izyczna n o w e g o  s y ­
s te m u  w ych ó w  ania m łodzieży , w parze  z 
nią idzie s trona  m oraln a.

S k a u c i  są n ie ty łk o  d obrym i żołn ie­
rzam i p o d cza s  w ojny, a le  są p rz e d e w sz y st-  
jdem  d obrym i o b y w a te la m i w czasie  po- j 
koju.

W s z a k ż e  ci w ie lcy  p o lscy  h a rce rz e ,  
ci ry c e r z e ,  k tó ry c h  imiona p rz e k a z a ły  nam  
dzieje, lub l i tera tu ra ,  a k tó ry c h  staw ia  
się za w zór polskim sk a u to m , Z aw isza  
C z arn y , Ż ółkiew ski, Czarniecki, P u ław sk i,  
K o ściu szk o , W o ło d y jo w sk i ,  M oh ort i tylu  
in n y ch , to  byli n ie ty łk o  nieu straszen i w o ­
jo w n icy ,  aie ta k ż e  m ężow ie lńeskazitelni  
w o b y w a te lsk ie m  p o k o jo w em  życiu .

T ak im i powinni b y ć  sk auci p o lscy  1 
tak im i c h c ą  jeb m ieć  p rzepisy  p ra w a  sk au ­
to w e g o ,  k tó re  dla k aż d e g o  sk au tu  św ię­
to śc ią  b y ć  m uszą.

A  p rzepisy  te  g ło sz ą :
1.  Skaut jest praw dom ów ny, na  słowie: 

skauta można polegać ja k  na słowie Zawiszy.
2 . Skaut jest  w ierny Ojczyźnie, s ta ra  

się p ojąć , cz e g o  ona od n ieg o  żą d a  i to  
w y k o n y w a ć .

3 .  Skaut jest obowiązany być pożytecznym, 
i pom agać innym  i codziennie  musi spełnić  
w z g lęd e m  bliźniego dobry uczynek. M oże  
to  b y ć  rzecz  n a w e t  najdrobniejsza, ale d o ­
b ry  u c z y n e k  musi sk a u t  sp ełn ić  co­
dziennie.

4. Skaut jest przyjacielem  wszystkich, a 
bratem  każdego innego skauta.

5. Skaut jest rycerski, to z n a c z y  u przej­
m y  w zg lęd em  w szy stk ich , a  w s z c z e g ó l­
ności w z g lęd e m  kobiet, dzieci, s ta rc ó w  i 
k alek . Z a  p o m o c  i ry c e r s k o ś ć  nie w olno  
m u  p rzy ją ć  żadnej n a g ro d y .

6". Skaut jest przyjacielem  zwierząt. —  
N ie pow inien im robić k rz y w d y , ani ich  
zab ijać  bez p o trz eb y , bo j a k  011J są i one  
takieini stw orzeniam i. .

7. S k aut jest karny i  posłuszny. O t r z y ­
m a n y  rozk az, c h o ć b y  m u  się n a w e t  nie  
podobał, musi spełnić, bo to jest jego  obo­
wiązkiem.

8.  Skaut śm ieje się w n ajeięższem  n a ­
w e t  położeniu.

9. Skaut jest oszczędny. K a ż d v  z b y w a ­
jąc^  g ro sz  ch o w a, b y  w razie b raku p ra ­
c y  m ie ć  pieniądze n a  u trzy m a n ie  i nie  
b y ć  c ięża re m  dla in n y ch , lub w razie p o ­
trz e b y  u ż y c z y ć  p o m o c y  in n ym .

W re s z c ie  o g ó ln a  zasad a , od której  
ab solu tn ie  nie m o że  b y ć  w y ją tk u , że  
sk au to w i nie wolno u ż y w a ć  ani tytoniu, 
a n i alkoholu.

T o  k rótk ie  zesta w ien ie  p rzep isó w p ra-  
w a s k a u t o w e g o  d a j e n a m p o z n a ć c « ł ą d o n i o ­
s łość  n o w e g o  z n ak o m ite g o  s y s te m u  w y c h o ­
w ania m łodzieży. W  sz e re g a c h  s k a u to w y c h  
z n a jd o w a ć  się m oże  w e d le  p rzyjęte j  z a sa d y  
m łodzież w wieku od la t  14 do 18 i zn aj­
d o w a ć  się w nich w inna przez 4  la ta

W ie k  najbardziej s to s o w n y  do z a ­
siew ania ż a r o w e g o  ziarna w m ło d y c h  
s e rca ch ,  a czasu  dość, by  s tw o r z y ć  p o k o ­
lenie m łodzieży  polskiej dzielnej pod  
k a ż d y m  w zg lęd em , m łodzieży  o c z y s ty c h  
s e rc a ch  i silnych  dłoniach, n o w o c z e s n y c h  
H a r c e rz y ,  krzew icieli  św iatła  i p ostęp u  
o p a rte g o  o polskie  t r a d y c y e ,  d z ie ln ych  
p ra co w n ik ó w  n a  niwie n arod ow ej,  takich ,  
k tó rz y b y  do p r a c y  rozum nej byli zdolni 
i n a u cz y l i  się ją  s z a n o w a ć  za  młodu.

R u c h  s k a u to w y  ują{ w sw e r ę c e  
„S o k ó ł1" polski, a  fa k t  ten  d aje  n ajlep szą  
rękojm ię , że sz cz y tn e  c e ie  i zad ania  s k a u ­
tin gu  nie z o stan ą  w y p a cz o n e ,  co  m o g ło ­
b y  się ła tw o  zd arzy ć ,  g d y b y  n ied o św iad ­
czon a, ży cio w o  n iew y ro b io n a  młodzież  
sa m a sobie p o z o sta w io n ą  została .

D zieln a m łodzież p olsk a  g arn ie  się 
ch ę tn ie  pod sok ole  sk rzyd ła ,  a  cz u ją c  w  
s ta r s z y c h  d ru h ach  ż y c z l iw y c h  i s e r d e ­
cz n y c h  p rzy jació ł  p o m n aż a  sk a u to w e  d ru ­
ż y n y  sokole, k tó re  ju ż  dziś z g ó rą  p ó ł­
to ra  ty s ią c a  liczą.

EEAMT.S.LPOLEGA

W  S A N O K U

LA LK I z lwow skiej Kliniki lalek, Krakow ianki w strojach naroć., 
W y tra w y  kompletne, łóżka i huśtawki dla lalek z Rodnika. —  
Głowy i peruki dla la h k . Zw ierzę ta  wypychane. Klocki kolo­
row ane. Baloniki i trąbki dla dzieci. M isterne wózki i karetk i 
dla lalek.
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C ałe sp o łecz eń stw o  polskie winno  
p a m ię ta ć  o te m , że ja k ą  w yro śn ie  m ło ­
dzież polska, ja k ą  ona m ie ć  będzie wolę  
i w y trw a ło ść ,  jak im i będzie się o d z n a cz a ć  
p rzy m io ta m i i j a k  będzie u m iała  p r a c o ­
w a ć  —  ta k ą  będzie narod u  przyszłość .

P a m ię t a ją c  zaś o te m , winno sp o łe ­
cz e ń s tw o  polskie u ż y c z a ć  zaw sze n a ­
szy m  u k o c h a n y m  H a r c e rz o m  m oraln ej i 
m a te ry a ln e j  p o m o c y ,  w inno ich o ta c z a ć  
sw ą  op iek ą, a  to  te m  w ięcej,  g d y  oni w 
p ierw szy m  n u m e rz e  s w e g o  p ism a z a ty -  
ło w a n e g o  „ S k a u t“ w te  słow a o d z y w a ją  się 
do po lsk ieg o  s p o łe c z e ń s tw a :  W s z y s tk o ,  co  
n asze , O jczyźnie  o d d a m y !  W  niej ty lk o  
życie . . . .  w ięc  idziem, b y  ż y ć !  Ś w ity  się 
bielą... .  ro z e w rz e m  im b r a m y !  R o z k az  
w y d a n y :  „ W s t a ń !  ku słoń cu  i d ź !“

N ie ch  w ięc idą r ó w n y m  krokiem  „ K u  
s ło ń c u “ n asze  drogie dzieci, a  m oże z g o ­
tu ją  sobie i o jczyźn ie  p rz y sz ło ść  i lep szą  
dolę, niż m y  j ą  dziś m a m y .

P ra c o w ito ść  
austryack iego  parlam entu .

Jedna z najbardziej piekących spraw 
czekających na załatwienie przez obra­
dujący obecnie parlament, to sprawa 
nadmiernej drożyzny i poprawa doli 
urzędników państwowych, a dalej u- 
chwalenie budżetu na rok następny. 
Bez budżetu żaden organizm państwo­
wy chcący należycie funkcyonować 
obejść się nie może, wyczerpanie 
zaś cierpliwości urzędników znajdu­
jących się dzisiaj w bardzo kry- 
tycznem położeniu finansowem, zwłasz­
cza urzędników kolejowych i poczto­
wych mogłyby pociągnąć za sobą 
nader niepożądane następstwa. Rozu­
mieją to posłowie parlamentarni, rozu­
mieją to jednolite najsilniejsze kluby 
poselskie, a jednak jak pracują dotych­
czas, aby te sprawy załatwić? Warto 
się temu przypatrzeć, aby przyjść do 
przekonania, że w całej sesyi jesien­
nej prawie aż do ostatnich dni mar­
nowano czas na próżnej gadaninie.

S e s ja  jesienna ' rozpoczęła się w 
dniu 5. października i odbyła do 10. 
listopada włącznie 2 0  posiedzeń, na 
których można było rzeczywiście wie­
le zrobić, wiele uchwalić. Według ste-' O
nograficznycli protokołów mowy posłów 
należących do stronnictwa dzikich za­
jęły 6050 wierszy, Dalmatyńców 2391, 
Wszechniemców 1022, Związku cze­
skiego 16646, Klubu kroacko-słoweń­
skiego 4862, Ukraińców 4780, Nie­
mieckiego Związku narodowego 13392, 
Socyalnych demokratów 7098, Koła 
polskiego 3805, Chrześcijańsko-spo- 
łecznych 2988 wierszy.

Najdłuższe mowy wypowiedzieli po- 
poseł dr. Redlich (2734 wierszy) — 
młodoczech dr. Kbrner (przeszło 1900 
wierszy) i socyalny demokrata Dr. 
Renner (1500 wierszy).

Najwstrzemięźliwsi V  wygłaszaniu 
mów był. chrześcijańsko-społeczni, a 
następnie Polacy. Kiedy bowiem w 
drukowanych protokołach na każdego 
posła z pomiędzy dzikich przypada 
378  wierszy, na Wszechniemców 3 41  i 
t. d. to na każdego posła z K oła pol­
skiego wypada 54 , a na każdego posła 
chrześcijańsko społecznego tylko 40  
wierszy,

A rezultat tej próżnej po najwię­
kszej części gadaniny jak i?

Otóż rzeczywista praca, jakiej do­
konali posłowie w tym okresie czasu 
to wybór prezjdyuin, wielu komisyi 
parlamentarnych i przyjęcie nagiego 
wniosku o kolejach dalmatyńskich. 
Resztę czasu zajęły pierwsze czytania 
przedłoźeń rządowych w sprawie po- 
leszenia bytu urzędników i przedłoże­
nia podatkowe mające służyć na po­
krycie wydatków złączonych z tem 
polepszeniem, przedłożenie o włoskim 
fakultecie, przedłożenie dotyczące po­
rządku obrad w Izbie i przedłożenie 
budżetowe, dalej 30 wniosków doty­
czących drożyzny, a 9 wniosków do­
tyczących urzędników państwowych, 
wreszcie 43 interpelacyi skierowanych 
do prezydenta Izby.

Jeżeli się zważy, że pierwsze czy­
tanie przedłoźeń jest bez znaczenia, 
ma bowiem na celu jedynie przydzie­
lenie tychże odpowiednim komisyom, 
w których się rozpoczyna dopiero wła­
ściwa praca nad temi przedłoźeniami, 
to dojdzie się do przekonania, że Izba 
poselska przeszło miesiąc straciła na 
próżnem bezpoźytecznem gadulstwie, 
gdyż wybór prezydyum i komisji za­
ją ł  bardzo me wiele czasu.

limemi słowy powiedziawszy, par­
lament zmarnował 36 dni t. j .  od 5. 
października do 10 . listopada włącznie, 
a za to marnowanie czasu pobrali po­
słowie w dyetach poseskioli blisko 
400,000 kor. W tem marnowaniu cza­
su najmniej uczestniczyli chrześcijań­
sko- społeczni, a następnie członkowie 
Koła polskiego dzięki dyscyplinie, j a ­
ka w tych klubach panuje.

Z sali sądowej.

Przed ławą Sędziów przysięgłych prze­
sunęło się lulka postaci, które obudziły szer­
sze zainteresowanie. We czwartek 23. b 111. 
stawała Aniela Zapotouziia 1S letnia dziew­
czyna z Płowieć oskarżona o dzieciobójstwo. 
Rozprawie przewóflniczył p. nadradoa B rzo ­
zowski, jako wotamd zasiadali pp. nadradca  
Tomaszewski i sekretarz Słotołowicz. Bronił  
z urzędu Dr. Nebeiizabl, pióro prowadził 
auskultant p. Kiczina.

Oto dramat, jakich wiele, z życia wiej­
skiej dziewczyny. Aniela sierota po wójcie, 
dziewoja skromna, cnotliwa i urodziwa idzie 
na służbę do Sanoka. Tu jak zwyczajnie 
spotyka wojaka, który je; miłość i żeniaczkę 
poprzysięga, a owocem miłości tej jest  dziecię, 
które Aniela powróciwszy do Płowieć wsty­
dem powodowana przy porodzie udusiła, 
ch cąc zaś zbrodnię ukryć trupa schowała w 
stajni w sieczce, a następnie na cmentarzu  
zakopała. Sprawa się jednak wykryła, a  le­
karze po odgrzebaniu dziecka stwierdzili, 
że °ię narodziło żywe : że zmarło wskutek 
uduszenia.

Oskarżona, miino że w śledztwie przy­
znała się ze skruchą do winy, obecnie za­
przeczała wszystkiemu utrzymując, że dziecko 
przypadkowo się pierzyną udusiło, rozprawa 
jednak wykazała dowody winy i Aniela przy 
uwzględnieniu okoliczności łagodzących ska­
zana została na 6 miesięcy ciężkiego wię­
zienia z postem co 14 dni. Oskarżona przy­
jęła  wyrok bez zgłoszenia zażalenia nie­
ważności.

Większe jeszcze zainteresowanie budzi 
następna sprawa nasadzonego skrytobójczego 
morderstwa, która się rozpoczęła w sobotę, 
a trw ać będzie przez dziś t.  j. niedzielę 
i poniedziałek i w której przesłuchanych bę­
dzie 19 świadków.

Na ławie oskarżonych zasiada dwóch 
ruskich parobczaków z Puław, Teodor Tchira

i Wanio Jurczak, którzy 20. października 
b. r. zamożną wieśniaczkę tamtejszą B arb arę  
Pasławską trunkiem upoiwszy, na łące we 
śnie pogrążoną kołami zamordowali. Głównym 
podżegaczem sprawy, który obok nich za­
siada, jest Dymitr Tchira, który obu do 
zbrodni namówił. Sprawa według aktu oskarże­
nia miała się jak następuje:

B arb ara  Pasławska nabyła przed trzema  
laty grunt od Wania Trhiry bawiącego o-  
becnie w Ameryce, ojca obwinionego Teodora  
Tchiry. Tytułem zadatku wręczyła Warnowi 
1200  K., lecz grunt posiada do dziś rodzina  
W ania, zadatku zaś śp. Barbarze mezwróeono,  
jakkolwiek zwrotu tych pieniędzy żądała i to  
było powodem niesnasek między ś. p. B arb arą  
Pasławską a rodziną Tehirów. Wówczas to 
namówił Dmytro Tchira Teodora Tchirę i 
Wania Jurczaka do pobicia Pasławskiej. VV 
szynku Gajdy w Puławach upoili oni Barbarę,  
a Dymitr namówił ich. aby poszli za nią, 
gdy będzie wracać w nocy do domu i bili 
ją  „na s m e r f .  —  Podeszli też oni w rzeczy  
samej do leżącej obok drogi na łące B  irbary  
uzbrojeni w kół i orczyk, a widząc żc śla­
dów przytomności nie daje i w śnie giębo  
kim jest pogrążona, bili ją  po calem ciele i 
po głowie tiik, że kół się złamał, a kiedy 
śladu życia me dawała, odeszli. Nazajutrz  
znaleziono zwłoki leżące w kałuży krwi, a  
sekeya lekarska wykazała zgruchotanie  
czaszki, krwotok mózgu i liczne rany na 
ciele, co śmierć spowodowało.

Oskarżeni bronią się, jakoby ich zamiar  
nie szedł tak daleko, jak namowa obwinio­
nego Dymitra i że nie chcieli pozbawić ją  
żyuia. Rozprawę prowadzi p. nadradca Józef  
Paszkiewicz, jako wotanci zasiadają pp. nad-  
rsdea Brzozowski i radca Rubinstein. Obwi­
nionych iironią Dr. Al. Sawiuk. Dr. Ornstein 
i Dr. Atlas. Pióro prowadzi p. Kiczina. 
W  przyszłym numerze naszego pisma zdamy 
sprawę z całego przebiegu sensacyjnej  
rozprawy.

K E O I S I K J u

Dzień chełmski. W  celu rozw in ięcia  
a k c j i  \\r spraw ie chełm skiej zeb rało  się 
w p iątek  w ie cz ó r  w sali M a g is tra tu  g r o ­
no osób i zaw iązało  „ W i e c o w y .K o m i t e t  
c h e łm s k i*  z posłem  do S ejm u p. W r z e -  
śniowskitn n a  czele . K o m ite t  rozesłał n a ­
ty c h m i a s t  po w siach  i m ia s te cz k a ch  c a -  
ieg o  p o w iatu  do k sięży  i n au cz y cie li  o-  
dezw ę w celu  u rządzenia d n i a  c h e ł m ­
s k i e g o ,  w  n a s tę p n ą  niedzielę 3. gru d nia .  
W  dniu ty m  od będ ą się w c a ły m  p o w ie ­
cie m a so w e  w iece  p ro te s tu ją ce  p rzeciw  
n o w em u  zaborow i m o sk iew sk iem u . N a  
w ie c a c h  u ch w a lo n a  zostanie  odpow ied nia  
re z o lu cy a ,  a na m e m o ry a le  zbierane b ęd ą  
podpisy, a b y  w te n  sp osób  głośn o  z a ­
p r o te s t o w a ć  w o b e c  całej E u r o p y  p rz e ­
ciw zbrodni n o w e g o  ro z szarp an ia  naszej  
biednej i nieszczęśliw ej O jcz y z n y  i a b y  
te m  s am em  w e z w a ć  n a s z y c h  ro d ak ó w  w 
K o le  polskim do e n e rg icz n e g o  p o ru szen ia  
tej w ażnej sp ra w y  w w iedeń sk im  p a r la ­

m e n cie .
P o l a c y  O b y w a t e le !  L u d u  P o ls k i !  w 

S a n o k u  w iec  ten  rów nież odbędzie się w 
p rzy szłą  niedzielę po sumie. W s z y s c y  j a k  
je d e n  m ąż s ta w im y  się w imię m iłości  
naszej nieszczęśliw ej M atk i w ten  u r o c z y ­
s ty  dzień n a ty m  w ie cu  i g ło ś n y m  n a ­
s z y m  p r o te s t e m  b ron ić  b ę d ziem y  do o- 
s ta tn ieg o  tc h u  świętej naszej s p r a w y !

Srebrne gody. Pp- Karolostwo Zalescy  
znani oboje z gorliwe pracy i poświęcenia  
w sprawach społecznych i obywatelskich na­
szego grodu obchodzili w tych duiaoh 25-le-  
cie małżeńskiego pożycia. Uroczystość odbyła  
się w kółku rodziny w te r  sposób, że pro­
boszcz miejscowy odprawił w kościele p a ra ­
fialnym w piątek mszę żałobną za zm arią  
ich rodziną, a w sobotę 24. b. u . uroczystą  
mszę dziękczynną na intencyę solenizantów.
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Wiadomo, iż od 2 0 -tu kilku lat niema 
ważnej sprawy w życiu publicznem i obywa- 
telskiem, niema patryotycznego obcbodu n a­
rodowego w naszym grodzie, do którychby Dr. 
Zaleski swej chętnej i gorącej dłoni nie przy­
łożył, to też chociaż to uroczystość familijna, w 
zaciszu domowem święcona, niech i nam 
wolno będzie złożyć im gorące życzenia: ad  
multos annos!

W iec rodzicielski. Ja k  już niejedno­
krotnie pisaliśmy, gunnazyum sanockie mieści 
się w budynku urągającym nietylko wszystkim 
wymaganiom higienicznym, ale wprost rujnu­
jącym zdrowie młodzieży i prof. Mimo licznych 
memoryałów do Rady szkol. kraj. sprawa ta  
od szeregu lat ani na krok się nie posunęła. 
Obecnie żywo się nią zajął nowo obrany 
Wydział Towarzystwa Bursy Jubileuszowej, 
który zwołuje na dzień dzisiejszy w niedzielę 
2 6  b. m. zgromadzenie Komitetu złożonego 
z poważnych obywateli miasta, celem nara­
dzenia się nad szczegółami zwołania wiel­
kiego wiecu rodzicielskiego i obywatelskiego, 
któryby podjął euergiczną ak cję  dla wywal­
czenia młodzieży naszej w tutejszem gimna­
zjum  lepszych stosunków hygienicznych. Po­
siedzenie to odbędzie się w sali Kasyna dziś 
o gudz. 5. wieczór.

Koncert- Dnia 30. listopada 1911. o 
godz. 8. wieczór odbędzie się w sali Sokola  
koncert z udziałem sympatycznej i mile w 
pamięci nam zapisanej, śpiewaczki p. Maryi 
O t t ó w n y  z Krakowa, i wytwornego wyko­
nawcy utworów Chopina, p. P o d o l s k i e g o  
z Krakowa oraz artysty skrzypka p. B i l l i g a  
ze Lwowa, Na program składają się utwory 
Ch ipiua. Beeihovena, Czajkowskiego, Dvo- 
rzaka i t. d.

P. Podolski odegra, między innymi „B al-  
ladyuę“ , jeden z najnowszych utworów słyn­
nego polskiego kompozytora Różyckiego.

Sprzedażą biletów zajmuje ruchliwy 
„K ra m “ T. S. L .

Powszechne wykłady uniw ersyteckie.
Dziś w sali Sokoła o godz. 3 1/* odczyt prof. 
L. Sikory p. t. „Zabytki ogrodnictwa w Pol­
sce*.

Konferencya w ywiadowcza. Dziś rano 
w gimnazjum tut. konferencya wywiadowcza 
po drugiej głów. konferencji nauczycielskiej 
w celu udzielenia inforinacyi rodzicom i o- 
piekunuui o postępach uczniów.

Śm iała kradzież. Nieznany panicz wszedł 
sobie późnym wieczorem 17. b. m. do miesz­
kania p. S. podczas jego nieobecności, ko­
rzystając zapewne z chwili otwarcia drzwi 
przez służącą, gdy poszła po wodę, a wy­
prowadziwszy na ulicę elegancki rower war­
tości blisko 4 0 0  K., siadł nań pojechał w 
świat daleki. —r Po sportsmanie - złodzieju 
wszelki śL.d zaginął.

Katow anie koni. Wstyd doprawdy, że 
żyjemf w mieście, które się nazywa cywilizo­
wane! Oto cały świat kulturalny energicznie 
występuje przeciw dręczeniu zwierząt, w tym 
jednak kierunku, jak i w wielu'innych nie 
Uosziy widocznie zasady kultury do Sanoka,  
gdyż codziennie widzi się przynajmniej kilku­
nastu furmanów na drodze z kolei do miasta  
z przeładowanymi towarem wozami, którzy —  
gdy konie nie mogą wyciągnąć w górę, 
wprost znęcają się w okrutny sposób nad 
uieszczęśliwemi zwierzętami. Mimo tego j e d ­
nak, że o tern wszyscy wiedzą i wszyscy na 
to patrzą, nikt jeszcze nie słyszał tu, by 
którego z furmanów ukarano za to znęcanie 
się, tak, iż nasuwa się pytanie, czy w Sa­
noku Zarząd miasta uznaje istnienie ustawy
0 ochronie zwierząt? A drugie pytanie, czy 
w obec tak licznych w tym względzie nad­
użyć, nie znalazłoby się u nas grono ludzi, 
którzyby, jak po innych miastach założyli 
Towarzystwo Ochrony zwierząt?

Niem ieckie dyabły. Mimo protestów 
publiczności i prasy naszej niektórzy kupcy
1 cukiernicy zapełniają okna wystawowe- 
swych sklepów w przededniu uroczystości 
św. Mikołaja i Gwiazdki obrzydliwymi „dyab- 
łami niemieckimi*. Je s t  to usiłowanie prze­
niesienia do nas niemieckich zwyczajów, a  
świadczy, jak dalece niektórzy kupcy zależni 
są od agentów firm wiedeńskich i berlińskich. 
„Dyabły* te wstrętne są zarówno jako to­
war, jako też jako usiłowanie przeszczepie­
nia na nasz grunt obyczaju szwabskiego.

Sądzimy, że inteligentna polska publicz­
ność bojkotem dyabłów odpowie na to po­

stępowanie niektórych kupców naszych. Cu­
kiernicy nasi lepiej zrobią, jeżli we własnych 
pracowniach wyrabiać będą odpowiednie dla 
dzieci polskich ujiominki z pierników lub 
ciast, jak  to czyni cukiernia Z. Peszkowskie- 
go w Sanoku, i w ten sposób wyrugują nie­
tylko wszystkie „niemieckie dyabły*, ale i 
całe fury niemieckich cukiów farbowanych, 
za które krocie naszego grosza idą w uro­
czystości św. Mikołaja za granicę,

Slub. Dnia. 21. b. m. odbył się w Lośe. 
paraf, ślub p. Bronisława Żarskiego z panną 
Heleną Dmytryszyn siostrzenicą pp. Kielarów. 
Młodej parze pobłogosławił ks. Wolski z 
Rymanowa,

W iec nauczycielski. W niedzielę 19. 
b. m. odbył się wiec nauczycielski. Wielką  
salę Sokoła wypełnili uczestnicy z całego  
powiatu. Po zagajeniu wiecu przez p. Józefa  
Kłapę i po wyborze przewodnictwa i sekre­
tarzy nastąpiły re fera ty : O regulacyi płac i 
pragmatyce służbowej (ref. pp. Magierowski 
i Firlej) poczem uchwalono następujące re- 
zolucye:

a) Nauczycielstwo ludowe, zgromadzone 
na wiecu powiatowym w Sanoku dnia 19. 
b. m. protestuje energicznie przeciwko obec­
nemu miejscowo klasowemu systemowi płac 
w Galioyi, którego niema w żadnym innym 
kraju i który w niesłychany sposób krzywdzi 
cały stan nauczycielski. System ten pozbawia 
nauczycielstwo ludowe warunków ludzkiej 
egzystencyi, skazuje je  wraz z rodzinami w 
obecnych stosunkach ekonomicznych na 
skrajną nędzę, co wprowadza w szeregi na­
uczycielskie demoralizacyę i uniemożliwia 
normalny rozwój kultury obu narodowości w 
kraju naszym.

b) Nauczycielstwo ludowe zgromadzone 
na tymże wiecu pow. nie mogąc istnieć i 
pracować w tak ciężkich warunkach z ko­
rzyścią nad wychowaniem młodzieży, doma­
ga się spełnienia w tym roku najważniejszego 
obecnie postulatu swego, t. j. zrównania po­
borów nauczycielskich z poborami, jakie 
przysługują urzędnikom państwowym 11, 10, 
9 i 8 rangi.

c) Celem przeprowadzenia regulacyi 
płau nauczycielskich w myśl powyższego po­
stulatu, domagają się nauczyciele i nauczy­
cielki. zebrani na wiecu pow. w Sanoku jak 
najrychlejszego zwołania Sejmu krajowego 
w tym jeszcze roku.

d) Nauczycielstwo ludowe, zgromadzone 
na wiecu pow. w Sanoku domaga się wy­
dania w możliwie najkrótszym czasie prag­
matyki służbowej, któraby jasno określała pra­
wa stanu nauczycielskiego.

e) Nauczycielstwo ludowe, zebrane na 
tymże wiecu domaga się zwołania w czasie  
najbliaszej sesyi sejmowej powszechnego 
wiecu krajowego celem poparcia i zrealizo­
wania swoich postulatów.

f) Nauczycielstwo ludowe, zebrane na 
tymże wiecu wyraża żal. że Rada szkolna 
kraj. ze swej strony nie wystąpiła z żąda­
niem regulacyi płac nauczycielskich i prosi, 
by w myśl uchwały Sejmu przygotowała i 
wniosła do Sejmu projekt regulacyi płac  
nauczycielskich na zasadzie czterech naj­
niższych rang urzędniczych.

W dyskusji poparł obecny na zgroma­
dzeniu poseł sejmowy p. Tadeusz Wrześniow- 
ski żądania nauczycielstwa, a zapewnienie o 
przychylnem usposobieniu obecnego Sejmu i 
szczerej osobistej życzliwości dla sprawy 
napełniło uczestników otuchę i nadzieją w 
pomyślniejszą przyszłość. Zignorowanie za­
proszenia na wiec przez posła Starowiey­
skiego napiętnowało zgromadzenie w odpo­
wiedni sposób.

Nowe w ydaw nictw o kalendarzy naro­
dowych. Do niedawna jedynym niemal dostaw­
cą  kalendarzy ludowych był u nas uiemiec, 
Steinbrenner. Zatruwał on dusze polskiego 
ludu całą  masą strawy obcej nam treścią  i 
duchem, a wściskał się natarczywie do każ­
dej polskiej chaty.

W ostatnich latach nastąpił zwrot ku 
lepszemu. Tu i ówdzie rzucouo hasło boj­
kotu Steinbrennerowskich kalendarzy, a  je ­
dnocześnie wydawcy prywatni, szereg pism 
ludowych i T. S. L. rozpoczęły wypawnictwo 
kalendarzy ludowych na właśną rękę.

K onkurencja jednak była za trudna i 
na placu pozostał prawie nietknięty, jako  
silniejszy, —  Steinbrenner.

Skuteczną walkę konkurencyjną z fa­
brykantem międzynarodowych kalendarzy  
przeprowadzić może tylko zasobna w środki 
finansowe, a odpowiednio pod względem han­
dlowym zorganizowana i doborowy materyał  
pod względem ducha i treści kalendarzy  
dajc ca firma nakładowa.

„Wydawnictwo Kalendarzy Narodowych*,  
zawiązane przy Krakowskiej Drukarni N a ­
kładowej, należy niewątpliwie do tego r o ­
dzaju przedsiębiorstw.

Pierwszy komplet kale.idarzy wydany 
w około stutysięcznym nakładzie, przedsta­
wia się pod każdym względem dodatnio.

„Wydawnictwo Kalendarzy Narodowych*  
(Kraków, ul. Kopernika 1. 8),  przedkłada  
społeczeństwu w pierwszym roku swego istnie­
nia odrazu cztery kalendarze na r. 1 9 1 2 :  
1) „Kalendarz Królowej Korony; Polskiej* —  
(50  bal.); „Kalendarz Kościuszkowski* —  
(80  bal.) ;  3) „Kalendarz Polskiego Rolnika*
— (80  bal.) l 4) „Wielki Kalendurz N a ro ­
dowy* —  (2 kor.).

Przyznać nowemu wydawnictwu trzeba, 
że nie szczędziło kosztów i starań, by pier­
wszy rocznik kalendarzy wypadł okazale I  
wygląd zewnętrzny i treść i bogaty dział 
illustrncyjny pociągają czy telnika.

„Kalendarz Królowej Korony polskiej*
— zapełniony ustępami, opowiadaniami O 
czci Matki Boskiej na polskich ziemiach, o 
polskich świętych, o obronie Częstochowy, 
o Wilnie.

„Kalendarz Kościuszkowski", to jakby  
wskrzeszenie kalendarza polskiego żołnierza. 
Pełno w mm obrazków żołnierskich, zwłasz­
cza z legionów-, powstań polskich, z życia  
Kościuszki i Napoleona —  a za obrazkami idzie 
treść doborowa.

„Kalendarz polskiego rolnika* dostoso­
wany jest w zupełności do potrzeb gospo­
darza wiejskiego, zawiei a bowiem ogromny 
poradnik w sprawach spółkowych, gminnych, 
społecznych, oświatowych.

„Wielki Kalendarz Narodowy", to zbio­
rowe wydanie wszystkich trzech kalendarzy,  
uzupełnione jeszcze powiastkami i opisami, 
książka imponująca już samą objętością (li­
czy blisko 5 0 0  stron). Kalendarze powyższe 
zawierają więc bardzo powabny materyał do 
czytania.

Kalendarz, to dziś najwięcej rozpowsze­
chniona po wsiach książka. Obliczają, te  rok  
rocznie Galicya sama wyłączając Rusinów —  
pochłania 2 5 0  do 3 0 0 .0 0 0  kalendarzy, w czem  
najwięcej obcy eh. W arto  więc popracować,  
by te popularniejsze wśród mas ludowych 
książki szły tam w szacie dobrej i swojskiej.

Odpowiedzialny redaktor:
L U D W I K  G L A T M A N .

R ealność do sprzedan ia

o trzech pokojach kuchni, w erandzie po­
dwórzu i ogródku kw iatow ym  obok Dy 
rekcyi skarbowej w  Sanoku, szczególnie 
nadająca się dla PP. Urzędników lub Sług 

państw rw ych.
B liższa  w iad om o ść  u P .  K a t a r z y n y  

B u r n a to w ic z  ob ok  szk o ły  ludow ej ( P o s a ­
d a sa n o ck a ) .  1—3.

P a n i  N o w i c k i e j  
(W ójtostw o) jest z  

wolnej ręki
SPF" do sprzedania.

Z  powodu wyjazdu
j e s t  zupełnie n o w a  „Fussharm onia" n a j ­
nowszej k o n stru k c y i  do sprzedania. B liższe  

in fo rm a cy e  w  R e s ta u r a c y i  Im perial.
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Przez Wys. c. k. Namiestnictwo koocesyonowane

BIURO P O D R Ó Ż Y
(dawnie j  J a d w i g a  Kflrezkowska)

ZYGMUNT K1ESZK0WSKI
zastępca „L in ii Hamburg - A m eryka" dla 

Galicyi Zachodniej
=  S A N O K

n ap rze ciw k o  S ta c y i  k olejow ej.  

S p r z e d a ż  k a r t  o k r ę t o w y c h  d o  A m e r y k i  
o r a z  b ile tó w  k o le jo w y c h  do  H a m b u r g a ,  
j a k o f e ź  d o  w s z y s t k i c h  m i e js c o w o ś c i  

w  A m e r y c e .
Jfantor wtjmiatit} pieniędzy amerykańskich

V'
m

m
M

i

KJ

KU

E  —

Sdijkt licytacyjny.
Dnia 6. grudnia 1911. o godz. ii. przed 

południem odbędzie Się w sądzie niżej wy­
mienionym w biurze Nr. 27. w Sanoku licy- 
tacyu jednej setne) części majętności 1'lonne 
objętej wykazem inpot. 5 76  księgi gruntów ej 
dra większych posiadUŚ d tutejszego Sądu 
wraz z przynależności,Mini. składającemi się 
z budynków gosjiodarczych i domu mieszkał 
nego.

T a  jedna setna część nierucln<moś;u*wy- 
stawinna na l i c j ta c ję  jrst ccc? it-m. na 8 7 5  K.

ozem zawarta jest wartość 1/ u c z e s c i

B o le s ła w  S I (ą p s I ( i Lcz. E: 2619/11

rządowo upoważniony geometra cywilny
w  S a n o k u .

(gmach c. k. Sądu powiatowego cywilnego).
Zaprzysiężony rzeczoznawca c. k. wyższego 

Sądu krajowego.
B iu ro  te ch n icz n e  dla w szelkich  p o ­

m iaró w  g e o d e z y jn y c h  w y k o n u je :  p om iary  
i  p odziały  m n iejszych  i w ię k szy ch  ob sza­
rów . W y r ó w n a n ie  sporów  g ra n ic z n y ch  i 
r e g u l a c y e  g ra n ic  w e d łu g  o p e ra tó w  k a ­
ta s t r a ln y c h .  —  P a r c e l a c y e  i k o m a s a c y e  
g ru n tó w .  —  P o m ia r y  lasó w  w ce lu  w y ­
ręb ó w , s y s te m iz a c y i  i t. p. —  P o m ia r y  
g o s p o d a r c z e  p rzy  w p row adzan iu  płodo- 
zm ian ó w  —  oddaw aniu  lub odbieraniu  
d zierżaw y . —  R e w iz y e  s tan u  p osiadania  
i sranu ta b u la rn e g o .  —  S p raw d zan ie  p a r ­
c e l  i przestrzeni przy kupnie i sp rzed aży  
posiadłości z iem sk ich . —  O p e ra ty  k a t a ­
s tra ln e  i p la n y  w y k u p n a  g ru n tó w  p rz y  
t r a s a c h  k o le jo w y ch  i w o d n y ch .  —  N iw e-  
l a c y e  i zdjęcia  ta c h y m e t r y c z n e  do celó w  
k o le jo w y c h ,  w o d n y ch ,  m e l io ra e y jn y ch -  
b u d o w la n y c h  i t. p. P la n y  dla ce ló w  w y ­
d o b y w a n ia  rop y (p ola  n afto w e ) i w ę g la  
k a m ie n n e g o ,  (w y łą c z n o ś c i  w ę g lo w e ) .  —  
P rz y g o to w u j e  d o k u m e n ta  p o trz e b n e  do 
z a c ią g a n ia  d łu g o te rm in o w y ch  p o ż y c z e k  
h ip o te c z n y c h .  —  U d z ie la  w szelkich  w y ­
ja śn ie ń  wr sp ra w a c h  h ip o te cz n y ch  i p o ­
d a tk u  g ru n to w e g o .

W a ż n e  d l a  P a ń

5 0  taniej niż wszędzie indziej
wysprzedaję 5 0 0  kapeluszy damsk.cti. 

Przyjmuję też kapelusze do 
przerabiania oraz upinania.

I. SALON MÓD
B. Einhornowej

W  S A N O K U  

naprzeciw  hotelu Im perial

w  d o m u  p. R a m e r a  
(Skład Mebli).

EdyEt licytacyjny.
Dnia 28 . grudnia 1911. o godz. II. przed 

południem odbędzie się w sądzie niże) wy­
mienionym, licytacya: a )  7s  ( zęś<ri realności 
whl 74. Stróże małe, b) 1/ B części realności 
whl. 7. Stróże male.

Części nieruchomości powyższych wysta­
wione na licyt.icie są ocenione na ad n ) na
3 6  K. 91 h., Sd Ó  na 5 0 3  K. 4 5  h.

Najniższa cena wynosi ad a) 2 4  K. 6 4  h., 
ad b) 3 3 5  K. 65  h. poniżuj tej ceny sprze­
daż me przyjdzte do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości doknmenta może każdy, 
m ający chęć kupienia, przejrzeć podczas 
godzin urzędowych w sądzie niżej wymienio­
nym.

C. k. Sąd powiatowy. Oddział IV.
S a n o k ,  24 .  p a ź d z i e r n i k a  1911 .  1—8

Lcz. E .: ®

Edykt licytacyjny.
Dnia II. grudnia 1911. o godz. II. przed

południem odbędzie się w s ą d z i e  niżej wy­
mieniam m »■ biurze Nr. 33. licytacya realu. 
obj. whl. 343. k>. gr. gm. kat. Ólchowce.

Nieruchomość powyższą wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 2 7 7 6  K. 90  hal.

Najniższa cena wynosi (8 5 2  K., poniżej 
tej ceny sprzedaż me przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tych nieruchomości dokumenta, może 
każdy, mający chęć kupienia, jirzejrzeć pod 
czas godzin urzędowych w .sądzie niżej wy­
mienionym, .w biurze Nr. 34.
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku. Oddział IV.

Sanok, dnia 12. października 1911.
1 - 2

Lcz. E:

Sdykt licytacyjny.
Dnia 29. grudnia 191!. o godz. 10. przed

południem odbędzie się w sądzie niżej wy­
mienionym licytacya ł/ i  (jednej czwartej) 
części realności obj. whl. 76. ks. gr. gm. kat. 
Odrzechuwa.

Nieruchomości powyższej 1/t części wy­
stawiona na licytacy ę jest oceniona na 257  K. 
23  h.

Najniższa cena wynosi |7 I K. 5 0  h. po 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do skutku

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta może każdy, 
mający chęć kupienia, przejrzeć podczas go­
dzin urzędowych w sądzie niżej wymienionym. 
C. k. Sąd powiatowy w Sanoku Oddział IV.

Sanok, 24. października 1911.  1—2

przynależności w kwocie .131 K. 75 h.
Napiiższa cena wynosi 5 8 3  K. 3 4  h. 

poniżej tej ceny sprzedaż nie jirzyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumentu (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t d .), może każdy, mający chęć ku­
pienia. przejrzeć jiodczas eodzm urzędowych 
w Sądzie niżej wy mienionym w biurze Nr. 14.

Takie prawa wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
me mogłyby być już ze skutkiem podnoszone. 
Te osoby, dla których jakie prawa lub cię­
żary na powyższej części nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego (Ustę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy  
sadowej, jeśli me mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż S ą­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
Sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd obwodowy. Oddział IV.
Sanok, dnia l i .  października 1911.

L c z .  E  : t l i  • T

Edykt licytacyjny.
Dnia 13. grudnia 1911. o godz. 10 przed 

południem odbędzie Się w Sądzie niżej wy­
mienionym w sali Nr. 27. w Sanoku Lcyta- 
cya majętności Niewistka, objętej wykazem 
hipoteernym 385. księgi gruntowej dla wię­
kszych posiadłości tutejszego Sądu wraz z 
jirzynależnościauii, składającemi się z bu­
dynków mieszkalnych i gospodarczych w jno- 
tekulach oszacowania E . 7 Y / 9  i K  V t  / d i i .  
ojiisanyrh. Nieruchomość ta wyst.iv, mnu mi 
licytacyę jest  ocenioną na 4 2 9 .8 4 8  K. 95  h. 
z tego przynależności wartości 3 6 .8 0 !  K.

Najniższa cena wynosi 2 8 6 .5 6 5  K.97 h. 
poniżej t •} ceny spr/.edaż me przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumentu (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w Sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do Sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłoby być już ze skutkiem podnoszone. 
Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadomione 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i me wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzil ie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd obwodowy O. IV.
Sanok, dnia 14. października 1911.

1 - 2

W ydaw ca: Spółka Wydawnicza. Drukiem F r.  Patały  w Sanoku.


